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Przyjaciel Ludu.
R O K  SIÓ D M Y . No. 28. dnia 9. Stycznia 1841.

Samuel Zborowski.
Zapowiedzianego Zbioru starożytności gali­

cyjskich przez Żegotę Pauli, wyszedł w Lwo­
wie w  końcu zeszłego roku pierwszy poszyt, 
ozdobiony wielu rycinami. Żałować należy, iz 
autor nie mógł zamiaru swego w zupełności przy­
wieść do skutku. „B yło/4 mówi sam w przed­
mowie, „moim zamiarem, dla lepszego poznania,

dołączać do Zbioru starożytności galicyjskich 
obszerne rozprawy naukowe, tyczące się P°Je" 
dynczych przedmiotów starożytności. -Lecz zbyt 
mała liczba Prenumeratorów nie zabezpieczyła 
znacznych kosztów, j'akicli nakład dzieła, zwła­
szcza u nas, wymagał, i jakich sam ponosić nie 
byłem wstanie. Dla tego też nierównie zna­
czniejsza część przysposobionych materyałów, 
aż do innego czasu nieogłoszona musiała pozo-
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stać. <s Mimo tak  szczupłego obrębu, \v  jakim  
dziełko obecne pozostało, znajdzie w  nie'm prze­
cież czytelnik uw ażny nie jeden przedmiot cie­
k a w y  i mało znany; mogący posłużyć kii Wy­
świeceniu w ielu w ątpliw ych miejsc w dziejach 
kraju . Godłem autora, ja k  się sam w yraża, były 
owe sław ne H erburtów s ło w a : P r a w d ą a p r a c ą .

Podając Czytelnikom naszym z Zbioru tego 
w izerunek osławionego w  dziejach naszych Sa­
muela Zborow skiego, w raz z szczegółami życia 
je g o ; życzym y, aby miłośnicy rzeczy narodo­
wych, pracami autora pow iększając sw oje k sią­
żnice , tym sposobem przynajm niej w spierali szla­
chetne jego zamiary.

Zycie Sam. Zborowskiego ( 1 ) ,  przez "wpływ 
sw ó j,  który na dzieje narodu polskiego za cza­
sów panowania królów , Henryka W alezego, Ste­
fana Batorego i Zygmunta III . w yw arło, z w szech 
m iar zasługuje na uw agę; podając oraz smutny 
przykład , ja k  nieszczęsne i okropne skutki z obra­
żenia dumy osobistej w  owych czasach wyni­
knąć mogły.

Rodzina Zborowskich herbu Jastrzębiec, po­
siadająca obszerne w łości w  w ojew ództw ach 
krakow skiem  i ruskiem , przez pokrew ieństw o 
znajpierw szym i domami, dopiero za Zygmunta 
A ugusta podniosła się do owrej świetności, w’ja ­
kiej ją  na obiór królów  Henryka i Stefana 
mocno w pływ ającą widzimy. Z  niejto pocho­
dził Samuel, urodzony na początku X V I. w ieku, 
z ojca M arcina, najprzód wojewody poznańskiego, 
potem kasztelana krakow skiego, starosty stobuic- 
kiego i tłumackiego, męża dzielnego i niejednym 
wojennym czynem w  dziejach wsławionego, i 
m atki Anny z Sieniawy Jordanow ej. P ierw szą 
sw ą młodość spędził pośród licznej rodziny, czę­
ścią w  rodzinnym zamku Dębowcu ( 2 ) ,  należą­
cym niegdyś do w ojew ództw a krakow skiego, 
częścią w  ojczystych posiadłościach Zborowie 
i Z łoczow ie, w  wojew ództw ie ruskie'm, któreto 
ostatnie imiona w raz zM ikulińcam i, po śmierci 
ojca r. 1565. zaszłej, działem  otrzymał. O brał 
sobie potem zaw ód rycerski; w  takow ym  się 
najprzód służąc w  w ojsku królew skiem  jak o  rot­
m istrz, chwalebnie odznaczał, gromiąc nieraz 
na Podolu dzikie tłuszcze Tatarów'. N ieszczę­
śliw y rok 1574. zniw eczył wszelkie Samuela 
nadzieje i zmuśił.go do szukania w  obcvm kraju  
przytułku.

(D okończen ie  n as tąp i . )

(1 )  O b .  P .  1. r .  I I . ,  T  I . ,  N. 2 3 ,  s t r .  181 i  nas t .
(2) W  m iasteczku  D ę b o w c u ,  obw odzie  ja s ie lsk im ,  do­

tąd  j e s z c z e  basz ta  z o w e g o  zam k u  w id o c z n a ;  w d w o r z c
zaś S ew ery n a  l irab .  Zborow sk iego  p r z e c h o w u ją  się c ie ­
kaw e s ta ro d a w n e  pop ie rs ia  b r a c i  S a m u e l a , m ianow ic ie
J a n a ,  k as z te lana  gn ieźn ieńsk iego ,  i K ryszto fa  , o raz d a ­
w n e  pism a do tyczące  się d z ie jó w  te j  ro d z in y .  W in ie -  
n em  tu  tak że  sp ro s to w ać  b łąd  Nies ieekiego , za  k tó rym  
p o sz ed ł  uczony  Siai-czyński ,  s tanow iąc  dw ie  oddzie lne  
ro d z in y  Z b o ro w s k ic h :  j e d n ę  z R y t w i a n ,  d rugą  ze  Z b o ­
r o w a ;  lubo  w p ra w d z ie  j e d n a  ty lko  i s tn i a ł a ,  gdyż S a ­
m u e l  p isa ł  się z R y tw ia n  i ze  Z borow a .

H u c u ł y .
(D alszy  c iąg .)

tJbtór opryszka jest zw yk le : kapelusz czarny, 
okrąg ły , z galonem szerokim i pawiem i piórami 
do k o ła ; koszula czarna , bo w' słoninie goto­
w ana, dla ochrony od robactw a, a na święto 
biała, w yszywana kolorow ą w łóczką; pas skó­
rzany , tak  szeroki, że zakryw a praw ie pó ł 
piersi i brzucha; dziobeńka (to rba) świeca- 
cemi guzami nabita; spodnie w7ełniane ceglaste, 
ja k  H ucuły noszą; chodaki na nogach; z tyłu 
za pasem gartka ( s ie k ie ra ) ,  a z przodu dw a 
pistolety; noż i strzelba kończy ich uzbrojenie.

Zdarzyło mi się raz widzieć Hucuła, o k tó­
rym powszechnie m ówiono, że by ł la t k ilka 
wodzeni opryszków na B ukow inie; zebraw szy 
dosyć dla siebie, osiadł w  rodzinnej chacie, i 
trudnił się kow alką. B y ł to chłop olbrzymiej 
postaci; w  długich splotach gęste czarne w łosy 
okryw ały  kark  śniady i gruby, pierśi szerokie, 
zarosłe ja k  szczeciną dzika , ręka tak  w ielka, 
że siedziećby na niej można. W ysoki, a przy- 

krępy i barczysty, zdusiłby najtęższego nie­
dźwiedzia. Z  pod gęstych brwi jaśn ia ły  b ły ­
szczące oczy, z których naw et teraz jeszcze 
czytac można i srogosc i dzikość. P ił po kw ar­
cie mocnej w ódki do ra z u , i zdaw ało s ię , że 
w ychylał wodę ze zd ro ju , a nie tak  mocny 
trunek, coby innego z nóg pow alił.

W odza swojego nazyw ają panem , ja k  on 
swoich towarzyszów chłopcy albo mołodzcy, a ja k  
w pieśni o D oboszu, synogórce. W ódz tak i 
muśi się zaw'sze pomiędzy nimi odznaczać nie 
tylko odwagą, ale i ś iłą  fizyczną, ztąd każdego, 
c?, c/ lce należeć do jego bandy, próbuje oso­
biście w  śile, ja k ą  moc posiada. W ódz opry­
szków  niczem się nie różni w  ubiorze, ja k  le ­
pszą bronią, i na kapeluszu sznurkiem naw le­
czonych dukatów ; im dłuższy jest sznur takow y, 
im gęściej dukatów  na nim , tem w iększa ma 
s ław ę i uszanowanie, gdyż to są w id 'om e'zna- 
m iona, ja k  w iele na licznych w ypraw ach zdobył.

^Zdobyte pieniądze i bogate sprzęty zakopuja 
w ziem i, pieniądze chow ają zwykle' w garnkacli 
lub kotłach, i dotychczas często wrykopuja przy­
padkowo mieszkańcy gór takow e, jako  zabytki 
po dawnych opryszkach. W  jednej z pieśni ludu 
w idzim y, ja k  ranny wódz śm iertelnie, każe się 
niesc na C zarną-G órę, i  mówi do mołodców 
sw oich :

I V oim.it mene, zanesite,
W  Czornohori połoźite :
A  sami śia rozyjditc.
Srybło, złoto, zaberajte,
A  sami się rozchadzajtc.
— Srybła, złota, nie zabrały, 
lio  ich Lachy rozihnały .

fV c  zcie mnie, zanieście, 
Czarnej Górze połoźcie ' 

A  sami się rozejdźcie.
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Srehro, złoto zabierajcie,
A  sam i się rozchodźcie.
—  Srebra , zło ta , nie za b ra li, 
jBo ic/i Ł a ch y  rozeynali.

Uzbrojeni w  swoje paszkę , czyli strzelbę, 
i bartkę za pasem, w e dwóch, trzech, lub czte­
rech , zasiadają po wąw ozach i gęstw inie, cze­
kając na podróżnych. Imię opryszków tak  jest 
straszne dla okolicznych m ieszkańców , że ja k ­
kolw iek zdarzało się, że dziesięć lub dw adzie­
ścia razy byli od nich liczniejsi, żadnego oporu 
staw ić nie śmieli. W  takich w ypraw ach jeden 
lub dw7óch z wymierzoną strzelbą, stojąc na 
w ierzchu w ąw ozu, wszystkich utrzymuje w  po­
siew ie nieruchomej z przestrachu, gdy inni spo­
kojnie obdzierają.

Ale najczęściej czatują na przejeżdżających 
Ormian; w iedzą albowiem , że się zawsze do­
brze obłowić m ogą, nie lękając się bynajmniej 
oporu zieli strony, bo znają aż nadto td iórzo- 
watość dziecięcą O rm ianina, z naładowanym 
trzosem. Jeden opryszek, nie raz tak  b y ło , i 
dwudziestu Ormianom zastąpił drogę w ciasnym 
przesmyku sk a ł, i każdego z osobna złup ił do 
woli.

Pomiędzy górami najsław niejsza jest Czorno- 
Hora czyli C zarna-G óra; jestto ostatnia ustroń 
opryszków7, i ztąd w ieli pieśniach liczne o niej 
napotykamy wspomnienia.

Dziewczyna młodego rozbójnika zapyta:
, ,A  szoby ty  m ij m yłeńh i ta k ij w esełeńhij,

J a k  u  l iti  w  C zornohori w iter siudencńhij

A  co ty , m ój m ileńki, ta k i w esolutki,
Ja ko  w iec ie  w  C zarnej-G órze, w iater zim niu tki.

Opryszek lubaszce swojej (kochance) od­
powiada:

, ,A  szoby ty  m oja  m y ła  taka  wesclciika,
J a k  u  l i t i  w  C zornohori w oda  studeneńka.<i

A  co ty , m oja m iła ; taka w esolutka,
Ja ko  w iec ie  w  Czarnej-G órze, w oda  zim niu tka .

Śmiałość i odwaga nigdy opryszków7 nie 
opuszczały; żartow nli nie raz z żołnierzy, co 
ich szukali.

„N iechaj roty żołnierzy za nami g o n ią ,“  
mówi ich piosnka, „ a  my będziem z piękna lu- 
baszką miód pić i h o ry łk ę ; niechaj nas roty 
szukają, my hulać w7esoło będziem. “

Opryszków7, G órale-H ucuły, jakem  słyszał, 
pod samą Czarną-Górą nazyw ają pustaki; prze­
wodnik mój rozgadawszy się o n ich , m ów ił: 
„że pustaków7 dla tego ła p ią : Szob ne pusto- 
w ali w  lisach.“

Przeciw7 opryszkom panowie dziedzice włości 
w7 K arpatach, po dworach zw ykle trzym ają H a j­
duków7, jako straż i obronę. Sąto silne i młode 
wyrostki z Hucułów7, uzbrojeni zawsze pisto­
letam i za pasem. Często się w szakże zdarzało, 
że sami Hajducy uciekali do opryszków7, lub 
w  zmowie z nimi będąc, naprowadzali na dw ory.

Porozstawiane c z e rd a k i( l)  w  górach, liczne 
straże i kara  śmierci na szubienicy niechybna, 
w ypleniły praw'ie ze szczętem opryszków z tych 
gó r, w7 których do niedawna długo się utrzy­
mywać i rozbijać mogli.

Między tymi opryszkam i, w  latach 1739. a 
1741., z jaw ił się najsław  niejszy ich bohater A le­
ksy Dobosz, którego imię szeroko brzmi na ca­
łe j niemal Ruśi; śpiew7ają o nim do tych czas 
pieśni, krąży mnóstw7o podań. Główmem jego 
siedliskiem była Czorno-Hora (C zarna-G óra) (2 ) . 
Ztam tąd w yselał rozkazy , ażeby mu okoliczni 
mieszkańcy znośili jadło  i trunk i, grożąc nie­
posłusznym , że wryśle sw7oich m ołodców , co 
potrafią w7ymuśić. Ze m usiał mieć liczną bandę, 
dowodzi to pew ność, ja k  napadł miasto Bole- 
cliów wrczasie kiermaszu i złupił.

B yłto  prosty H ucuł; lud przecie chcąc uszla­
chetnić swego bohatera , opowńada, że pisać 
um iał, co u niego je s t w ielką rzeczą.

Podania gminne z miejsc poblizkich , gdzie 
przebyw ał i napadał, w iele szczegółów życia 
Dobosza w yjaśniają. (3 )

*W  pobliżu miasta Bolechowa (w  Galicyi, 
w  cyrkule stryjskim ), stoi na w ierzchołku skały 
m ała drew7niana cerkiew : do niej lud przyw ię- 
zuje następne podanie:

Nie daleko m ieszkał szlachcic p o lsk i, nie­
znany z imienia, możny i śmiały. Napróżno w ie­
lokrotnie czatow7ał D obosz, by go napaść nie­
spodzianie; czujność szlachcica i gotowość nie­
ustanna, a groźna rozbójnikom, niw eczyła ich 
zamiary. Co najw ięcej samego herszta gniew 
ją trz y ło , że szlachcic często polow ał na jego 
bandę, i już k ilku zaclnvycif. Dobosz plan 
zemsty u łożył. Uwiadam ia popa z powyższej 
ce rkw i, ażeby na 30 chłopców7 przygotow ał 
w ieczerzę, gdyż go odwiedzi nazajutrz po za­
chodzie słońca; pop natychmiast donośi szlach­
cicowi o tern; ten uzbraja sw oich , przybiera 
jeszcze do pomocy kilkudziesiąt tow7arzyszów7 
z chorągwi koronnych, i cichaczem obsadziwszy 
w7około cerkiew i dom popa, czekał, pewny 
pochw ycenia, całej w raz z dowódzcą bandy7. 
Ale Dobosz w iedział o w7szystkiem , i wcześnie 
był na to przygotow any; w pada nie podług 
przyrzeczenia do proboszcza, ale do ogołoco­
nego z obrony dw oru szlachcica. W net ludzi 
pozostałych rozpędza i morduje. Zdobywa bo-

(1) Czerdalt je s t  maty dom eli, opatrzony kom inem , 
na 4 lub 0 żołnierzy, przy  każdym  stoi słup słomą ob­
w in iony , w razie trw ogi do zapalen ia, a tem samem 
dania liasla drugiem u czerdakow i, o zjaw ieniu się 
opryszków,

(2 ) C z a rn a -G ó ra , na g ranicy  stanisławowskiego i 
kołomyjskiego cyrkułu w G a licy i, najw yższa w całych 
osadach H ucułów , i rów nej sław y , ja k  Bakia Góra u 
Górali polskich, lub Łysa u nas.

(3) Zbierałem  podania o Doboszu nad P ru tem , m ię­
dzy Kołomyją a Z abłotow em , w D elatyuie i w Bole­
chowie.

28
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•rate łu p y , zapala na cztery rog i, i kry je  się 
w poblizk ich  górach. Z  dymu i płom ieni w ła ­
snego domu poznaje szlachcic zdradę Dobosza, 
biegnie na pomoc ze sw oja drużynę, a gdy 
gaśi pożogę, rozbójnicy wchodzą do popa, żą­
dają zamówionej wieczerzy, opóźniwszy się tylko
0 dwie godziny. *

Powieści ludu bronią Dobosza, iż nie byt 
mordercą, raz tylko dopełnił okrucieństwa, lubo
powód niewiadomy. .

W śi Borszczowa, nad Prutem, pod miastecz­
kiem Z abłotow em , by ł dziedzicem Szeryna. 
W śród  dnia Dobosz go napada, i siekierą na 
progu, głow ę uciąć rozkazuje. Gdy go m ałżonka 
dziedzica na kolanach prośi, ażeby darow ał ży­
cie m ężow i, i w żalu i rozpaczy pow iada, ze 
w  ciąży zostaje; Dobosz, ażeby, ja k  się w yraził 
w  gniewie: „nie urodziła syna podobnego ojcu,“
1 samej w łasną ręką  głow ę odcina. Potrw o- 
żeni mieszkańcy patrzyli na morderstwo, a bro­
nić nie śm ieli: wśród zadziwionej czeladzi, co 
drżała  na spojrzenie D obosza, p rzeszedł w raz 
z swoimi opryszkami swobodnie na śnieżne gory.

W  w ypraw ach zuchw ały , napadł na zamo­
żny dom Potockich, pobity uciekać m usiał, a 
ścigany, zaledw ie przed pogonią zdo ła ł się ukryć
w  furze naw ozu. _

W e  w śi T urka (m ila od Drohobyczy, w  ob­
wodzie Samborskim) znajduje się k łoda, służąca 
do przejścia na rzeczce z Ł ysej-G óry  płynącej, 
z ogromnego dębu , gdzie Dobosz w ydrążyw szy 
go sobie, u k ry w ał się w  czasie niebezpieczeń­
stw a. Dowiedziawszy się o kryjówce opryszka, 
ścięto d rzew o , a pod pien załozono zarzew'ie^ 
z którego dym D obosza, z wydrążenia w ygnał. 
Złapano go, lecz ja k  to już nie raz  byw ało, 
potrafił się wymknąć szczęśliwie.

W  bandzie sw ojej m iał k ilku, co umieli czy­
tać , i ci zaw sze w  soboty i p iątki E w anielije  
ruskie głośno czytyw ali, a opryszki się modlili 
w raz z Doboszem razem. (4 )

Zbójca ten zostaw ił jeden p rzykład  w spa­
niałości swojej. W  roku 1741., dnia 4. Paź­
dziernika, napadł w cyrkule kołomyjskim, dw ór 
Jedrzeja K arpińskiego, we wśi dziedzicznej H o- 
łosków. K arpiński w  obawie utraty życia, od­
b iegł domu, zostawiając żonę bliską rozw iąza­
nia” i ro zk az , aby Dobosza jak  najgrzeczniej 
przyjęto. Jakoż ujęty dobrem przyjęciem , nie 
ty lko 'żadnej szkody nie z rob ił, ale nadto od­
chodząc, dał piastunce trzy czerwone złote, 
upraszał oraz panią Rozaliję K arp ińską, k tóra 
w łaśn ie  urodziła syna Franciszka (słynnego pó­
źniej p o e tę ) , aby dziecię nowo-narodzone jego 
imieniem (A leksego) n azw a ła , co jednak nie
nastąpiło. , , . . . .

P ieśni, które o mm dotąd śpiew ają, m alują 
ostatnie chwile tego rozbójnika. Stefan Dźwinka

(inaczej nazw any Ż y lin k a ), m ieszkał w e w śi 
Kośniacz w raz z żoną sw oją. W  niej się ko­
chał D obosz, i  ta  go haniebnie zdradziła. Od 
onego czasu śpiew ają H ucuły w Kołom yjkach, 
żeby żadnej nie wierzyć zK ośniacza niewieście 
i  dziewce, bo w szystkie zdradliw e.

Podania ludu dają objaśnienie, jak ich  to 
sposobów użył Stefan D źw inka, by zabić Do­
bosza, którego ciała żadna się nie im ała kula. 
Podm ówił więc sw oję żonę, by się ona od sa­
mego opryszka w yw iedziała o tern.

Gdy raz Dobosz uweselony trunkiem i roz­
koszą, s ta ł się mowniejszy, żona D źw inki, w śród 
pieszczot, zap y ta ła , czy praw da, że go się ża­
dna kula  nie ima. „P raw da,“  odrzekł, „ i wiesz, 
że mię zabić nie łatw o, bo potrzebaby strzelbę 
nabić srebrną k u lą , na je j wierzch położyć 9 
ziarn pszenicy, któreby pop pośw ięcił, i  odmó­
w ił nad niemi 12 Ew anielij.“

T ak  w ięc sam podał skryty sposob do 
swrego zabicia, wszystko wiernie zachow ał Ste­
fan D źw inka, i celnym strzałem  pozbaw ił go 
żywota.

Lud Dobosza do tych czas uwuelbia że spra­
wiedliwości, i używra porów nania: że tak  spra­
w iedliw ie robił, ja k  Tw arowski. (5 ) Nazwanjr 
by ł Dobosz dla tego , że ojciec jego m iał być
w w ojsku Doboszem.

(D alszy  ciąg n a s tą p i . )

D u k l a .

To miasteczko leży na samej granicy obwodu 
jasielskiego, 27 mil od głównego prowincyonal- 
nego miasta L w ow a odległe, w  m ałej dolinie, 
która  rzeka Jasio łka przepływ a. Miasteczko 
z w szech stron górami jest otoczone; od po łu ­
dniowo -  wschodniej strony w znośi się w ysoka 
stroma góra, Cergowa zw ana, należąca do przed­
górzy karpackich ; przez rzekę prow adzi most 
k ry ty , podobnie ja k  ów w  Przemyślu zbudo­
w any. Miasteczko ma czworogranny rynek, na 
środku którego murowany ra tusz , teraz na ko­
szary w ojskow e obrócony, sto i; ciemne, nierówne 
arkady przed domostwami, po większej części 
przez żydow7stwo zam ieszkałem i, niezbyt miły 
czynią w idok. Najpiękniejszą budow lą jest 
klasztór B ernardynów , zbudowany w  18tym 
w ieku przez hrabiego Jerzego W andalina Miii-

^4) P o d o b n ie  n a b o ż n i  są H a jd u c y  s e rb s c y ,  czyli  
r o z b ó jn ic y ,  k tó rzy  p r z e d  n a p a d e m  m o d lą  się .

(5) T w aro tvsk i  m ieszka ł  w łs s a k o w ie  ( w c y r k u l c  k o ­
łom y jsk im  w G a l i c y i ) ,  w s ław ił  się w c z a s a c h  b a r sk ic h ,  
i b ro n i ł  d ługo S tan is ław ow a,  k tó ry  tu  p r z e c h o d z i  w p ie -  
śni p rz y to c z o n e j .  Był ro tm is t rze m  chorągw i p a n a  s ta­
ro s ty  K a n io w s k ie g o ;  sam w ym ie rza ł  często s p r a w ie d l i ­
wość ,  u jm u ją c  się za  k rz y w d ę  b iedne j  b r a c i ,  z n acz n ie j ­
szych p a n k ó w  n a w e t  nie  raz  p a k o w a ł  do kozy .  Sam  
on g roźny  p a n  K aniowski b a ł  się r o tm is t rz a ,  i szanow ał ,  
gdy do niego raz  s t rze l i ł  i chybił-  P o d  S o ło tw iną  sk łu ty ,  
w k i lk a  godzin  u m a r ł ;  m ów ią ,  że  działo  sw o je  p o d  N a­
d w o rn ą  zakopa ł .  M a łżonka  j e g o  p rześ lad o w an a ,  uc iek ła  
z d om u ,  p rz e b ra n a  za  m o ło d icę ,  i  o mil  k i l k a ,  b o  w e 
wśi Z a łucze ,  nad  P ru t e m ,  sa pa ła  k u k u ry d z e .



Widok miasta Dukli.



222

szcha, kasztelana krakowskiego i jenerała wiel­
kopolskiego, który na ów czas Duklę posiadał. 
W  krużgankach klasztornych i na ścianach znaj­
duje się kilka dobrych obrazów, które po czę­
ści zdarzenia z życia błogosławionego Jana z Du­
kli przedstawiają. Bliżej ku miastu stoi duży, 
na piętro zbudowany pałac teraźniejszej dzie­
dziczki Dukli, hrabiny Heleny Męcińskiej. W e­
wnętrzne urządzenie takowego jest gustowne 
i kosztowne. Znajduje się tamże wiele wybornych 
rzeźb ż marmuru kararyjskiego i znaczna ilość 
obrazów malarzy z szkół rozmaitych. Same 
obrazy szkoły niderlandzkiej zajmują dwie sale. 
Pokój zaś mieszkalny hrabiny przyozdobiony jest 
obrazami włoskich malarzy. Do pałacu przy­
piera obszerny, murem otoczony ogród, w którym 
się bardzo stare drzewa znajdują, gdyż niegdyś 
służył za zwierzyniec: za nim stoją spichlerze 
zbożowe, browar i młyn.

Ładny kościół wewnątrz jest malowany, oł­
tarze suto złocone, a posadzka czarnepii i ja- 
snemi płytami marmurowemi wyłożona. W  ko­
ściele tym znajdują się dwa piękne nagrobki 
z marmuru czarnego i białego. Po lewej stronie 
stoi .pomnik grobowy zmarłego r. 1810. hrabiego 
Franciszka Stadnickiego, a po prawej ręce wt ka­
plicy osobno, grobowiec hrabiny Amalii Mni- 
szcliowej, z domu hrabiny Briihl, żony zwyż 
pomienionego założyciela tutejszego klasztoru 
Bernardynów, który także kościoł farny swoim 
kosztem ozdobić i odnowić kazał. Pomnik ostatni 
jest dziełem mistrzowskiem rzeźbiarstwa z środka 
18tego wieku. Tenże Mniszech założył także 
w Dukli klasztor Charytek, Wicentynów, szkołę 
dla dziewcząt stanu szlacheckiego i miejskiego 
i szpital. Obecnie znajduje się tu tylko szkoła 
.rywialna, a pomienione gmachy zostały niedo­
kończone, i już ich więcej nie masz.

Dukla była niegdyś miastem granicznem wo­
jewództwa krakowskiego; góra Cergowa dzie­
liła ją od województwa ruskiego; roku 1474. 
zniszczono i zburzono miasto w czasie napadu 
pogranicznych Węgrów. Tutajto urodził się 
błogosławiony Jan z Dukli, kapłan z zakonu 
OO. Bernardynów; we Wsi Trzciana, niedaleko 
miasta, stoi jeszcze na wzgórzu kaplica, która 
niegdyś była pustelnią tego pobożnego i bogo­
bojnego męża.

Miasto ma ludności 1550 dusz, pomiędzy 
któremi 1000 Żydów, prowadzących znaczny 
handel winami węgierskiemi, się znajduje. Po­
między Chrześcijanami wiele jest sukienników, 
a za miastem osobny folusz mających.

Flora okolicy jest ogółem taż sama, co przed­
górzy karpackich; na górze Cergowej rośnie tylko 
jedynie dotąd znany, nowo przez Bessera od­
kryty rodzaj rośliny: Crepis lodomiriensis.

P a m i ą t k i  z K r a k o w a .

Dzieii zaduszny.
( P o w i a s t k a , )

(D alszy  c iąg .;

IV.
M a r y n ia .

. Widziałeś Marynię ? — Czy znasz Marysie ? 
Nic piękniejszego, jak Marynia!— Tak mówili 
wszyscy, młodzież, dziewczęta, a nawet stare 
panny i dewotki. Marynia się kocha zapewne? 
nic pewniejszego, ale w kim ? — Pan Karól wszak 
to bogaty chłopiec!— Fe! ale brzydki, jak ma­
zepa ! — Może pan B., H. lub G., — może, lub 
n*e- bak mówili wszyscy, młodzież, dzie­
wczęta, a nadewszystko stare panny i dewotki. 
Marynia jest płocha, ściąga się, uwodzi chłop­
ców, wyciąga z nich podarki, a potem odpycha. 
Marynia nie jest niewinną, kochanek ją zdradził 
i odleciał, okryw’szy hańbą!— Tak mówili wszy­
scy, co posiadali haniebniejsze przymioty i w zna­
cznym stopniu; albowiem kto jest czarny, trudno 
go splamić, a zw'yczajem jest ludzi żyjących 
błotem i w błocie bryzgać tych, co są wolni od 
brudu i zakały ?— Ja znałem Marynię, chociaż 
jej czarne oczy mówiły więcej, niż usta najga- 
datliwszej z kobiet, lecz wy raz jej twarzy ozna- 
c^af, *j°kroc Anioła, i jego p:ękność; — a jej 
kibic i mała nóżka zachwycała w tańcu i zasta­
nawiała najoziemblejszych na wdzięki kobiet.— 
Najbpgatśi z młodzieży ubiegali się o jej rękę. 
Poeci zarzucili ją wierszami i kwiatami, pod 
wszystkiemi kształtami języka poezyi, muzyki, 
malarstwa, dopytywano się pięknej dziewczyny: 
czy mnie kochasz? I dla czegóż Marynia cią­
gle i jednotonnie odpowiada nie? Nie jeden już 
zapytał sam siebie: czyliżby ona nie miała
serca?— Ja znałem serce Maryni, ono było 
dziełem poczciwej matki, ona szukała serca, któ- 
reby tworzyło godną harmonią z jej sercem. —
I nie znalazła go jeszcze? — dla czegóż nie, 
dwie dusze, stworzone dla siebie, szukają się, 
znajdują i łączą; a biada i przeklęstwo tym, co 
je rozłączyć usiłują.

y.
D w oje  k o c h a n k ó w .

I któż nie zna karnawałowych dni ? Gdy noc 
zapadnie źiinna, wietrzna lub mroźna dla nę­
dzarzy, wszystkie okna w’miastach błyszczą się 
rzęsistem światłem, wszędzie słychać muzykę 
i śpiewy; W ' pałacach nudzą się w etykietalne 
zabawy, w kamienicach tańczą mazurki i walce, 
w szynkach hulają i piją gorzałkę, a zodległych 
i samotnych karczem, wśród pól i zaspów śniegu, 
wicher unośi przeciągły śpiew krakowiaka i wiej­
skiej muzyki. Daremnie w ten czas myślić o 
marności świata; przyjdzie popieleć i wszystko 
się skończy, wszak młodość jest zapustami na­
szego życia; szalona lub spokojna, przy wódce czy
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szam panie, dziewczynie lub nudach, kończy się 
zawsze popielcem; a cóż milszego, ja k  wspo­
mnienie przeszłych zapust, przeszłej młodości; 
to jest balsam dla starca, mile bawiąca czaro­
dziejska latarnia przeszłości.

W  pięknym salonie miodzież tańczy i bawi 
się z dziewczętami; mężowie piją wino i grają 
w  karty ; szpiegują wzrokiem żony, i gotują zem­
stę i piekło n azaju trz ; starzy napiwszy się, nu­
dzą się, lub drzym ią; a mamy i ciotunie udzie­
lają sobie p lotek, nowości, lub czynią ścisły 
przegląd ubiorów i świecideł; — otóż wierny obraz 
dzisiejszej zabawy.

Pan W ładysław  najlepszym jest tancerzem, 
ciągle tańczy z M arynią; ona go wszędzie ściga 
oczyma, płoni s ię , i spuszcza piękne oczy, gdy 
się do niej zbliży i prośi do m azurka, lub walca. 
Oni się kochają, wszyscy pow tarzali; kochają 
się, to rzecz pewna i oczywista. Pan K arol to 
u w ażał; a któżby nie zazdrościł najpiękniejszej 
dziewczyny, z tak  licznego grona panien i m ło­
dych w dów ek; wszyscy zazdroszczą, a jednak 
nie mogą oderwać zdumiałych pczu od tańczą­
cej pary. Zarzucono M arynię karmelkami i in- 
nemi łakotkam i. Pan K aról przyniósł kilka 
pomarańczy, a W ładysław  do tego zbioru łakoci 
dorzucił małe serduszko z różowego cukru. M a­
rynia podziękowała mu rumieńcem i uśmiechem, 
a pan Karól pchnął go w zrokiem , ja k  nożem. 
Marynia rozdała cukierki rówiennicom, poma­
rańcze dostały się mamie i cioci; a serduszko 
cukrowe schowała za śnieżny gors blisko serca. 
I  któżby niepowiedział, że to dwoje kochanków?

( D o k o ń c z e n ie  nastąp i .)

Zamek Dunbar.
( Z  o b r a z ó w  g a l i c y j s k i c h .  )

Zamek dunbarski w  Szkocyi wschodniej, nad 
brzegiem morza leżący, b y ł dawniej warownią, 
dla skał niedostępnych, na którycli się wznośił, 
prawie hiezdobytą, i dla tego uważaną za klucz 
południowej Szkocyi. Początek jego sięga cza­
sów niepamiętnych, niema bowiem nigdzie pe­
wnej wzmianki o tych, którzy tak śmiałe wznie­
śli dzieło. Po opanowaniu Anglii przez W il­
helma Zdobyw cę, dostał się on wypędzonemu 
z niej Patrycemu, księciu Nortumberlandyi, który 
go od Malkolma, króla szkockiego, w roku 1072. 
uzyskał. Potomkowie tegoż Patrycego, tytularni 
hrabowie Dunbaru i M archii, w sław ili się woj­
nami w  następnych wiekach.

W  domowej w ojnie Roberta B ruce, Patrycy 
hrabia na D unbarze, przeszedł na stronę Angli­
k ó w , nieprzyjaciół Szkocyi, i służy ł w obcych 
szeregach, lecz żona jeg o , M ałgorzata Kouiyn, 
oddała zamek swym ziomkom, zdrajczyni męża, 
ale wierna ojczyźnie. W krótce potem Anglicy, 
md dowództwem hrabiego W agren, obiegli za­

mek, i po uporczywej i dzielnej obronie zdobyli. 
Roku 1334. Kospatryk, hrabia na Dunbarze,

wychodząc z rejentem Szkocyi na wojnę prze­
ciwko Anglikom, powierzył warowną tę tw ier­
dzę żonie swej Agnieszce, córce sław nego hrabi 
Kandolfa M urraj, a wnuczce Roberta Bruce. 
A gnieszka, z pięknością nadzw yczajną, łączyła 
bardziej odwagę męzką, aniżeli słodycz płci p ię­
knej w łaściw ą. D ała  onej liczne dowody, a 
obronę zamku dubarskiego do walecznych czy­
nów policzyć można. Znana jest dotąd w powie­
ściach^ gminnych tamtejszych okolic pod imieniem 
czarnej A gnieszki, w których pamięć dzieł je j 
aż do naszych czasów się utrzym ała.

Sław ny i odważny Montague, hrabia salis- 
burski, zlicznemi hufcami Anglików, obiegł za­
mek W’spomniony; lecz znalazł w Agnieszce nie­
ustraszonego przeciwnika. Z  śmiałością starego 
w eterana ukazyw ała się na basztach i murach, 
a gdy w  nie z ciężkich kusz rzucane kamienie 
uderzały , k azała  pannom swym ocierać rażone 
miejsca niby to z kurzu, obracając w pośmiewisko 
słabość przeciwnika i jego pocisków. Spostrzegł­
szy , że w ódz nieprzyjacielski osobiście kierując 
oblężeniem, pod mury przysuw a ł zasłonę z drzewa, 
kazała  na nię spuścić głaz ogromny, który zgru- 
chotai machinę.

O krutna Agnieszka wraz z sw ą służbą na­
śm iewała się z nieszczęśliwych, z pod szczątków 
machiny się wydobywających, i w’nieładzie roz- 
pierzchnionych.

Lord Montague widząc niepodobieństwo zdo­
bycia zamku szturmem, k u śił się zdradą go 
dostać, i przekupił oddźwiernego. Lecz ten nie­
zachwiany W’swej powinności, zmyślił ty lko , iż 
ulega zło tu , i przyrzekł wpuścić go wraz z to­
warzyszami o umówionej godzinie dó twierdzy, 
a tymczasem doniósł o wszystkiem swej pani. 
H rabia k ilku żołnierzy naprzód wysławszy 
w otwarty zam ek, już się sam wniść gotował, 
gdy wtem zapadła k ra ta , i ledwo uszedł nie­
woli, do której giermek jego i żołnierze się do­
stali. W idząc go uciekającego, zaczęła nań wo­
łać z wieży Agnieszka: „A h a , mości hrabio, nie 
dotrzymałeś* nam słow a; rozumieliśmy, że nas 
bytnością swoją na dzisiejszą wieczerzę zaszczy­
cisz, i dopomożesz do obrony zamku tego prze­
ciwko rozbójnikom z Anglii przybyłym .4*

Pomimo tylu zniweczonych zabiegów , nie- 
przestawali Anglicy szturmować do zam ku, lecz 
zawsze bezskutecznie. Tymczasem hrabia Ale­
ksander Ramsaj zD olw oIsej, rycerz z odwagi i 
meztwa znany, uwiadomiony o niebezpieczeństwie 
pięknej A gnieszki, postanowił pospieszyć na je j 
obronę. Na czele czterdziestu zbrojnych ludzi, 
doświadczonej odw agi, przybył morzem, i pod 
zasłoną nocy ciemnej pod zam ek: fórtką po-
bocznią dostali się do niego, prow adząc z' sobą 
potrzeby wszelkiego rodzaju dla załogi, głodem 
i niedostatkiem wycieńczonej. Nazajutrz zrobił 
wycieczkę na niespodziewających się napadu 
Anglików, rozniósł między nimi śmierć i pożogę, 
zdobył i spalił ich obóz, i przymuśił do odstą-
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zamek

pienia oblężenia, którego skutki tak niekorzystne
były dla Anglii. . , , . .

Natarczywe oblężenie po szesciu tygodniach 
zaniechane zostało przez A nglików , a wodzo- 
wie ich , powiada ówczesny kronikarz, musieli 
zawrzeć zSzkocyą zawieszenie broni, ani ko- 
rzystne, ani chlubne dla Anglii. Szkocya zas 
tak szczęśliwy obrót ku pomyślnemu powodze­
niu dalszemu losów winną była odważnej obro­
nie zamku dunbarskiego przez Czarną Agnieszkę.

Później historya Dunbaru znów się staje 
ciekawa, gdyż się łączy z dziejami pięknej a 
nieszczęśliwej Maryi Stuart, królowej szkockiąj. 
B ył on 'je j własnością, i do niego się schroniła 
przed zemsta zazdrośnego męża swego, lorda 
Henryka Darnlej, który Rizziego, śpiewaka kró­
lowej , już był zgładził. Tu znalazła schronie­
nie, zebrała śiłę zbrojną i nią zastraszyła tych, 
co się tego okrucieństwa dopuścili. Nienau- 
czona' dawnem nieszczęściem, później znów dała 
sie uwieść miłości ślepej, i darowała 
dunb areki z wszelkiemi przyległościami niego­

dnemu łask  je j Bothwellowi, w nagrodę wa­
żnych usług i wielkich wydatków za mę po­
niesionych. Tam po drugi raz z Bothwellem, 
naonczas już małżonkiem swym, ocalenie zna­
lazła, gdy przed napaścią nienawistnych związ­
kowi temu lordów, z zamku Borthwik, przebrana 
za pazia, ledwo zdążyła wmury Dunbaru się 
dostać. Ztąd zebrała garstkę w ojska, które 
j e j ,  a bardziej Bothwellowi, nieprzychylne, 
w potyczce pod Karberryhill haniebnie ją  opu­
ściło ; w  skutek czego do niewoli w ziętą, i 
w zamku Lechleven osadzoną została.

Syn je j, Jakób IV., i rejent Szkocyi, Jakób 
M urraj, kazali w  roku 1567. zburzyć zamek 
dunbarski, aby więcej rokoszanom nie dawał 
przytułku, a grunt nadali Wilhelmowi Bonsle. 
Dawnej jego świetności zostały się tylko szczątki, 
które rycina w ystawia: położenie ich i pamiątki 
do nich przywiązane, czynią zwaliska tê  cieka- 
wemi dla wielbicieli dzieł starożytnych i histo- 
ryi dawniejszych wieków. Af. Z.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (R ed ak to r: J. Łukaszewicz.)


